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KOMENTARZ

Rok ważnych zmian

WAŻNY KOMPROMIS W SPRAWIE BUDŻETU
W ostatnim dniu 2007 roku Rada 

Miejska jednogłośnie przyjęła pro-
jekt budżetu miasta na 2008 rok. Je-
den z najważniejszych dla rozwoju 
Słupska dokumentów został zaak-
ceptowany przede wszystkim jako 
kompromis pomiędzy wcześniejszą 
propozycją Prezydenta Macieja Ko-
bylińskiego, a wątpliwościami więk-
szej części radnych. Ostatecznie, po 
prezydenckich konsultacjach ze 
wszystkimi klubami Rady Miejskiej 

i w wyniku osiągniętego porozu-
mienia, projekt budżetowy został 
poprawiony, a planowany deficyt 
zmniejszył się do kwoty 28.038.722 
zł. W tegorocznych planach Słupsk 
zakłada więc dochody w kwocie 
333.198.632 zł przy jednoczesnych 
wydatkach opiewających na sumę 
361.237.354 zł. W poprzedniej wersji 
projektu budżetowego deficyt miał 
być o około 7 milionów zł większy.

dom

Witanie nowego roku to także 
każdorazowe witanie nowych na-
dziei na konkretne zmiany w róż-
nych dziedzinach życia. Huk fajer-
werków, odgłosy tanecznej muzyki 
czy wykrzykiwane z każdej strony 
życzenia podczas sylwestrowej 
nocy nie są w stanie zagłuszyć py-
tań o to, co nowe. Sylwester trwa 
ponadto tylko jedną noc, a niepew-
ność dotycząca przyszłości czuć 
można o wiele dłużej. Zwłaszcza 
jeśli dotyczy ona losów miejsca, 
w którym przyszło nam żyć.

Zarówno Słupsk, jak i całą zie-
mię słupską, czeka w tym roku 
wiele zmian. Miejmy nadzieję, że 
ostateczne rozstrzygnięcie znaj-
dzie w końcu dyskusyjna kwestia 
tarczy antyrakietowej. Według 
zapowiedzi lokalnych władz to 
właśnie w styczniu mają być przed-
stawione badania geologiczne, od 
wyniku których zależy lokalizacja 
części amerykańskiego systemu 
pod Redzikowem. Oczywiście osta-
teczną decyzję w tej sprawie podej-
mie parlament, ale rezultaty badań 
mogą mieć również niebagatel-
ny wpływ na całokształt sprawy. 
Jeżeli decyzja o lokalizacji tarczy 
w podsłupskiej miejscowości okaże 
się pozytywna, bieżący rok będzie 
początkiem niewątpliwych zmian 
w całym regionie. Jakkolwiek trud-
no już teraz zupełnie jednoznacz-
nie ocenić ich charakter, nie można 
nie zgodzić się z twierdzeniem, że 
będą miały dalekosiężny wpływ na 
kształt rozwoju ziemi słupskiej.

W Słupsku od dawna mówi 
się też o budowie trzech nowych 
obiektów o charakterze rozrywko-
wo – handlowym. Na oficjalnych 
konferencjach, spotkaniach samo-
rządowców czy po prostu na uli-
cy bądź w sklepie często usłyszeć 
można mniej lub bardziej oficjalne 
doniesienia o kolejnych postępach 
w budowie Galerii Słupsk, Centrum 
Handlowego Jantar czy Centrum 
Handlowo – Rozrywkowego Arena. 
Trzy wielkie obiekty będą otwiera-
ne według zapowiedzi ich twórców 
wzdłuż ulic Tuwima i Szczecińskiej 
już od jesieni tego roku, w kolej-
ności przedstawionej powyżej. Dla 
mieszkańców Słupska i okolic ozna-
cza to z jednej strony setki miejsc 
pracy, a z drugiej oczywiście dostęp 
do większej gamy towarów i sze-

roko poj-
m o w a n e j 
r o z r y w k i . 
Powstanie 
nowoczesnych kin zapowiedzieli 
bowiem zarówno przedstawicie-
le firm tworzących “Jantara” jak 
i “Arenę”. W drugim z centrów pla-
nowane jest też otwarcie dwunasto 
torowej kręgielni. Stworzenie moż-
liwości do zabawy połączonej ze 
sportem rozważa też w dalszej fa-
zie kierownictwo “Jantara”. Nowe 
obiekty to jednak nie tylko nowe 
sklepy i nowoczesne sale kinowe. 
To także kolejne wyzwania dla sa-
morządowców odpowiedzialnych 
za komunikację w mieście. Już dziś 
trudno w godzinach szczytu prze-
jechać ulicami Tuwima i Szczeciń-
ską. Jeżeli w tej kwestii w Słupsku 
nie zmieni się nic, przejazd przez 
centrum miasta stanie się kosz-
marem, a do sklepów mieszkań-
cy Słupska szybciej dotrą pieszo. 
Problem usprawnienia komunika-
cji jest więc bardzo ważnym spraw-
dzianem z zakresu zarządzania 
miastem dla wszystkich, którzy są 
za nie odpowiedzialni.

Wielkie przedsięwzięcia to jed-
nak nie wszystko, czym żyje ziemia 
słupska. Charakter każdego kon-
kretnego regionu określają bowiem 
także pasje, dokonania i sukcesy 
osób, które żyją na jego terenie. To 
oni – choć często zauważani jedy-
nie okazjonalnie – dodają lokalnej 
egzystencji swoistej barwy, czegoś, 
co nie zawsze da się w prosty spo-
sób policzyć. W dzisiejszym numerze 
otwieramy więc nowy cykl pt. “Ga-
leria Nieprzeciętnych”. Na łamach 
naszego dwutygodnika chcemy 
bowiem przybliżać Czytelnikom 
sylwetki osób odnoszących sukcesy 
w najróżniejszych dziedzinach życia, 
posiadających ciekawe pasje, wyko-
nujących jedyne w swoim rodzaju 
zajęcia. Pragniemy pokazać przez 
to, że wokół nas, w miejscu, którym 
żyjemy są ludzie wyrastający ponad 
przeciętność i z których możemy być 
bez wątpienia dumni. Wierzymy, że 
w 2008 roku i kolejnych latach grono 
nieprzeciętnych osób z ziemi słup-
skiej będzie się wciąż poszerzać. Cze-
go sobie i wszystkim mieszkańcom 
regionu życzymy.

Mateusz Włodarski
mateusz@zblizenia.pl

Amber Cup 2008 to impreza 
o charakterze sportowo - roz-
rywkowym. Pierwszy z turnie-
jów piłki nożnej halowej odbę-
dzie się już w piątek 11 stycznia. 
W zmaganiach w godzinach 
11:00 – 19:00 wezmą udział 
drużyny z Gdańska, Szczecina, 
Jeleniej Góry, Elbląga, Łodzi, 
Torunia i oczywiście Słupska.  
Słupsk będzie ponadto jedy-
nym miastem, w którym WOŚP 
rozpocznie się już w sobotę 12 
stycznia. Ostatnie dwa dni tur-
nieju – transmitowane przez 
TVN - będą bowiem przebiegać 
pod hasłem “Gramy dla WOŚP”. 

Poza sportowymi emocjami 
na wszystkich widzów czekać 
też będzie wiele innych atrakcji, 
jak na przykład występy ośmiu 
najlepszych zespołów cheer-
leaderskich z całej Polski, w 
tym także aktualnych mistrzyń 
– Maxi Energa Cheerleaders. 
W specjalnie wybudowanym 
studiu gwiazdy imprezy udzie-
lać będą wywiadów. Tuż obok 
powstanie natomiast miejsce, 
w którym mistrzowie kuchni ze 
słupskich lokali przygotowy-
wać będą potrawy, poddawane 

z kolei pod licytację. Podczas 
Amber Cup jedna z wielu słup-
skich pizzerii będzie mogła 
zdobyć tytuł oficjalnej pizzerii 
WOŚP. Przywilej wzięcia udziału 
w komisji konkursowej będzie 
można oczywiście wylicytować.  
Podczas rozgrywek popularni 
artyści – Jarosław Jakimowicz, 
bracia Mroczkowie gwiazdy ze-
społu Feel i Sumptuastic oraz 
sportowcy Piotr Reiss i Kamil 
Kosowski przeprowadzą licy-
tację fantów, z której dochody 
przeznaczone są oczywiście 
na cele Wielkiej Orkiestry Świą-
tecznej Pomocy. 

Eliminacje do turnieju Amber 
Cup Stars rozpoczną się tego 
dnia o godzinie 12:00. Już o 
14:00 zmierzą się ze sobą człon-
kowie zespołu Feel i Sumptua-
stic. Godzinę później walczyć 
będa natomiast dziennikarze 
TVN z drużyną PUMA TEAM. 
Zwycięzcy tych spotkań zagrają 
przeciwko sobie o 16:30. Zaraz 
po nich – o 17:30 - kolejny mecz 
zagrają natomiast raperzy z ak-
torami. Godzinę później rozpo-
cznie się występ gwiazdy - kon-
cert zespołu Feel. 

N i e -
dziela 13 
stycznia rów-
nież upłynie pod znakiem roz-
grywek Amber Cup dla Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy. O 
12:00 i 13:00 odbędą się w odpo-
wiedniej kolejności mecze o III i I 
miejsce turnieju. Od 14:00 nato-
miast wszystkie zaproszone dru-
żyny wezmą udział w kolejnych 
rozgrywkach, podczas których 
trwać będzie licytacja orkiestro-
wych gadżetów i darów słupskich 
placówek. Specjalnie na zakoń-
czenie Amber Cup – ok godziny 
16:30 - zagrają natomiast LIBER & 
DONIU. Około 17:00 rozpocznie 
się impreza finałowa WOŚP, którą 
poprowadzą Marek Rogala i Piotr 
Kozłowski. Nie obędzie się oczy-
wiście bez licytacji orkiestrowych 
gadżetów i darów mieszkańców 
Słupska. Wystąpią też słupskie 
grupy muzyczne i taneczne 
- m.in. Threonine, Submission, 
Arabeska. O 19:30 koncert zagra 
zespół “Sumptuastic”. Po wystę-
pie – o godzinie 20:00 – wysłane 
zostanie orkiestrowe “światełko 
do nieba”. 

Dom

SŁUPSKI FINAŁ Z GŁOWĄ
Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy, której finał zaplanowano na 
niedzielę 13 stycznia, zagra w tym roku już po raz XVI, a jej dochód 
zostanie przekazany na dzieci ze schorzeniami laryngologicznymi. 
Tym razem jej obchodom w Słupsku towarzyszyć będzie Turniej Pił-
karski Amber Cup 2008, prowadzony na hali Gryfia. 

Eugeniusz Wiązowski ze Słupska

Myślę, że każdemu należało-
by życzyć dużo zdrowia, bo ze 
służbą zdrowia jest ostatnio nie 
najlepiej. Poza tym życzyłbym 
wszystkim także cierpliwości, 
większej tolerancji i zrozumienia 
innych. 

SONDA "ZBLIŻEŃ"

Jakich zmian oczekujesz w naszym regionie w tym roku?

Helena Gołczuk z Ustki
Chciałabym, żeby była nor-

malność. Słupsk nie przyciąga te-
raz młodych. Moja córka kończy 
studia w Gdańsku i tam zostaje, 
syn jest natomiast w świecie. Nie 
widzą przyszłości w tym mieście. 
Oby więc władze miasta stawiały 
na rozwój Słupska i chciały za-
trzymać w nim młodzież. 

Ania Wróblewska ze Słupska

Gdzieniegdzie powinien po-
prawić się stan dróg. W sumie 
jednak w Słupsku bardzo do-
brze się teraz dzieje, miasto jest 
bardzo ładne. Podoba mi się w 
nim.

Rozmawiał Mateusz Włodarski, Fot.  Wojciech Bielecki
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FIRMA NIEPRZECIĘTNIE PRZYJAZNA MATKOM

Połączenie pracy zawodo-
wej z życiem rodzinnym 
wydawało się zawsze 
trudne i obrosło w Polsce 
wieloma stereotypami. Na 
szczęście są firmy, w któ-
rych podejście do pracow-
ników pokazuje, że obie-
gowe opinie o rozmaitych 
trudnościach czynionych 

matkom przez pracodawców, nie zawsze są zgodne z 
prawdą. Jednym z takich przedsiębiorstw jest Scania 
Production Słupsk S.A., która 13.12.2007 r. zdobyła 
w  konkursie “Mama w pracy” tytuł “FIRMY NIEPRZE-
CIĘTNIE PRZYJAZNEJ MATKOM”.

nie musi się bać, że na jej miej-
sce przyjęty zostanie ktoś inny. 
Wraca się zawsze na to samo 
stanowisko, które z racji urlopu 
macierzyńskiego się opuściło. 
Poza tym podczas rozmowy 
kwalifikacyjnej nie było pytań o 
to, czy jesteśmy matkami. Nikt 
nie zmusza też matek do pracy 
po godzinach – mówiły. 

Nadzór pracy każdej firmie 
to nie tylko kontrolowanie wy-
konywanych i ustalonych regu-
laminem czynności, ale także 
zaangażowanie w budowanie 
miłej atmosfery. Ankiety pokaza-
ły bowiem, że dla kobiet ważne 
są też takie gesty jak na przykład 
paczki świąteczne dla dzieci. 
Wszystko zależy ostatecznie od 
dobrej woli pracodawcy, skie-
rowanej zresztą w obie strony. 
Troska o kobiety spodziewające 
się dziecka lub wychowujące 

- ważny tytuł dla Scania Production Słupsk S.A.

dzieci jest bowiem jednocześnie 
troską o dobrą kondycję firmy. 
Każda zatrudniona osoba, która 
wie, że może w pracy liczyć na 
zrozumienie swojej codziennej 
sytuacji, pracuje staranniej i bez 
niepotrzebnego stresu, przy 
którym o wysokiej wydajności 
w spełnianiu zawodowych obo-
wiązków można jedynie zapo-
mnieć. 

Wioletta Tchórzko – pra-
cowniczka firmy – tak mówiła 
o życzliwych gestach swoich 
pracodawców - Bardzo miłe są 
upominki z okazji Dnia Dziecka 
czy paczki na Boże Narodzenie. 
Ważne jest też organizowanie 
pikników rodzinnych, balów 
karnawałowych dla dzieci czy 
wyjazdów do aquaparku w Dar-
łowie.

Scania Production Słupsk S.A. 
okazała się być firmą, która dba 

o swój rozwój, nie zapominając 
przy tym o budowaniu w pra-
cy atmosfery bezpieczeństwa i 
wzajemnego zaufania. Zdobyty 
tytuł jest tym bardziej istotny, 
że przyznany został pośrednio 
przez same pracowniczki słup-
skiego przedsiębiorstwa. Po 
licznych nagrodach od klientów, 
tym razem Scania Production 
Słupsk S.A. została doceniona 
przez sporą część własnej zało-
gi. To ważne, gdyż o klasie danej 
firmy świadczą nie tylko suche 
liczby czy słupki ukazujące go-
spodarcze sukcesy. Równie istot-
ne są sprawy, które choć trudniej 
policzyć, przyczyniają się do po-
prawy stosunków w pracy. Właś-
nie to pomaga stwierdzić o danej 
firmie, że jest nieprzeciętna. 

Mat
Fot. Adam Pluta 

Zbigniew Bielecki

gotowane ankiety, w których 
znalazły się m.in. pytania o to, 
czy kobiety w czasie rozmowy 
kwalifikacyjnej muszą mówić o 
planach macierzyńskich (co jest 
łamaniem prawa), czy wracają 
do pracy po urodzeniu dziecka, 
czy mogą punktualnie wycho-
dzić z pracy, czy otrzymują pacz-
ki świąteczne dla dzieci i czy dla 
tych ostatnich organizowane są 
specjalne imprezy. Zgodnie z 
regulaminem kapituła konkur-
su postanowiła nagrodzić 31 
firm, które jej zdaniem, spełniły 
wszystkie kryteria konieczne do 
otrzymania tytułu: „Firmy nie-
przeciętnie przyjaznej matkom”. 
Wśród nich znalazła się Scania 
Production Słupsk S.A.

Wyniki przeprowadzanych 
ankiet udowodniły jednoznacz-
nie, że macierzyństwo w żaden 
sposób nie musi przeszkadzać 
w pracy zawodowej. Okazało 
się, że w wyróżnionych firmach 
kobiety czują się bezpieczne, 
jeśli chodzi o powrót do pracy 
po porodzie. Nie bez znaczenia 
było również przestrzeganie 
punktualnego kończenia pracy 

strony pracodawcy, według któ-
rych człowiek, który ma udane 
życie rodzinne, jest też lepszym 
pracownikiem. Takie podejście 
do całego zagadnienia zmienia 
postać rzeczy i kwestii macie-
rzyństwa w połączeniu z życiem 
zawodowym nie ujmuje już wię-
cej w kategoriach problemu. 
Rozbija stereotypowe obawy o 
to, że podczas przerwy w pracy, 
spowodowanej chorobą dzie-
cka, kobieta usłyszy jedynie py-
tania o zakończenie  zwolnienia. 
Zamiast tego dobry pracodawca 
spyta ją bowiem, jak czuje się jej 
syn lub córka. 

Przedstawione na zdjęciu 
obok pracowniczki Scania Pro-
duction Słupsk S.A. zgodnie 
przyznawały, iż nikt nigdy nie 
utrudnia im łączenia pracy 
zawodowej z życiem rodzin-
nym. - W naszej firmie nie ma 
najmniejszego problemu z 
wzięciem wolnego, by pójść z 
dzieckiem do lekarza czy na-
wet zostać z nim w domu, gdy 
jest chore. Nie ma też żadnych 
obaw z powrotem do pracy po 
urodzeniu dziecka. Żadna z nas 

Konkurs, do którego zgłosiło 
się 121 firm, prowadzony był po 
raz pierwszy. Za jego organiza-
cję byli odpowiedzialni: Funda-
cja Świętego Mikołaja, Instytut 
MillwardBrown SMG/KRC oraz 
dziennik “Rzeczpospolita”. Pra-
cownice wszystkich zgłoszonych 
firm wypełniały specjalnie przy-

w każdym dniu, co z pewnością 
ułatwia planowanie domowych 
obowiązków i zapewnia komfort 
psychiczny podczas wykony-
wania czynności zawodowych. 
Ten ostatni jest zresztą w każ-
dej branży wyjątkowo istotny. 
Z pewnością jego poczucie po-
większyć mogą zapewnienia ze 

Pracowniczki Scania Production Słupsk S.A. mogą bez problemu łączyć życie zawodowe z rodzinnym. 
(Od lewej) Anna Abramska-Dyszer, Wioletta Tchórzko, Danuta Nawrocka, Karolina Jarosławska, Magda 
Marczak oraz Anna Stawarska

Organizowane przez Scanię pikniki rodzinne doskonale integrują pracowników

W wielu dyscyplinach sportowych uczestniczą zarówno dorośli, 
jak i dzieci
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Konkurs, który odbył się 5 stycz-
nia w Szkole Podstawowej w Zale-
skich, ma już swoją skromną tra-
dycję. Zorganizowano go po raz 
piąty. Jego koordynatorkami były 
nauczycielki klas młodszych – pa-
nie Mariola Wólczyńska i Jolanta 
Adamska. W tegorocznym przeglą-
dzie brało udział 21 dzieci ze szkół 
w Charnowie, Gąbinie, Objeździe, 
Wytownie i Zaleskich.

Konkurs zaszczyciło swoją obec-
nością wielu gości, w tym Wójt Gmi-
ny Ustka Anna Sobczuk-Jodłowska, 
radni gminy Ustka, Komendant 
Oddziału Straży Granicznej w Ustce 
– ppłk Eugeniusz Kołpaczyński, ro-
dzice, nauczyciele oraz uczniowie 
gminnych placówek oświatowych.

Noworoczne kolędowanie
- V Gminny Konkurs Solowej Interpretacji Kolęd i Pastorałek w Szkole 
Podstawowej w Zaleskich

– Konkurs cieszy się dużym 
zainteresowaniem, integruje ucz-
niów i nauczycieli gminnych szkół. 
Stwarza okazję do kultywowania 
tradycji bożonarodzeniowej, wy-
zwala wiele radosnych przeżyć 
– mówiła Maria Siudek, dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Zaleskich.

Najlepszą dykcję, intonację 
i ogólny wyraz artystyczny ocenia-
ło profesjonalne jury. Ustaliło ono 
listę najlepszych wykonawców. 
Pierwsze miejsce w kategorii klas I-
II przyznało Paulinie Piotrkowskiej 
ze szkoły w Charnowie. Najlepsza 
w kategorii klas III-IV okazała się 
Katarzyna Kordasińska – uczen-
nica Szkoły Podstawowej w Zale-
skich, a I miejsce spośród uczniów 

klas V-VI wywalczyła Aleksandra 
Konieczna z Wytowna.

Wszystkich uczestników obdaro-
wano upominkami. Nagrodę głów-
ną – wyjazd na zimowisko do Białego 
Dunajca, ufundowaną przez ks. pro-
boszcza Jerzego Wyrzykowskiego 

i Caritas Parafii Duninowo – otrzyma-
ły zdobywczynie I i II miejsca w kate-
gorii klas V-VI: Aleksandra Konieczna 
z SP Wytowno i Ewa Piołunkowska 
– uczennica SP w Zaleskich.

Maria Siudek
Fot. Jolanta Adamska

Planowane inwestycje, takie 
jak budowa obwodnicy Słupska, 
która przebiegać będzie na połu-
dnie od miasta w pobliżu Głobi-
na, i budowa gazociągu  Słupsk 
– Dębnica Kaszubska, czynią te 
obszary bardziej atrakcyjnymi. 
Władze gminy widzą w nich szan-
sę na rozwój  gospodarki przemy-
słowo – handlowej. Tereny zlo-
kalizowane na północy Dębnicy 
Kaszubskiej, u wylotu w kierunku 
Słupska – pozyskane mi.in. od 
Agencji Nieruchomości Rolnych 
- postanowiono przeznaczyć pod 
rozwój tego sektora. Jest to obszar 
o powierzchni ok. 400 hektarów, 
który stosunkowo łatwo można 
uzbroić w niezbędną infrastruktu-
rę -  sieć energetyczną, sieć gazu 
ziemnego, wodę czy kanalizację. 
Połączenie komunikacyjne z pla-

nowaną obwodnicą Słupska już 
dziś czynią ten teren atrakcyjnym 
dla inwestorów. Obecnie trwają 
prace nad przygotowaniem zmian 
w planie zagospodarowania prze-
strzennego i przygotowaniu tych 
obszarów pod inwestycje. Bezpo-
średnio przylega on do terenów, 
na których obecnie powstają 
domy mieszkalne „Osiedla Północ” 
w Dębnicy Kaszubskiej.  

Z kolei stary nie wykorzystany 
szlak kolei żelaznej - torowisko ze 
Słupska do Budowa - daje moż-
liwość rozwoju turystyki rowe-
rowej oraz szanse na stworzenie 
bezpiecznej, oddalonej od ruchu 
drogowego, ścieżki rowerowej ze 
Słupska do Parku Krajobrazowego 
Doliny Słupi. Atrakcjami tej trasy 
z pewnością są zbiorniki wodne 
Krzyni i Konradowa z unikatowymi 

zabytkami, jakim są najstarsze w 
Europie elektrownie wodne - Ga-
łąźnia Mała, Strzegomino czy Krzy-
nia. Rozwijające się gospodarstwa 
agroturystyczne, podnosząc stan-
dardy obsługi swych gości tury-
stów i wczasowiczów, są natomiast  
w stanie zaspokoić potrzeby swych 
gości. Przystań kajakowa w Krzyni z 
jej zbiornikiem wodnym i istnieją-
ca baza hotelowa są przedmiotem 
troski władz gminy i stanowią o po-
wodzeniu działań w ramach Part-
nerstwa Doliny Słupi.  Dodatkową 
atrakcją jest, ciekawa dla kajakarzy, 
rzeka Słupia z pamiątkowymi ka-
mieniami oznaczającymi miejsca 
pobytu arcybiskupa krakowskiego 
Karola Wojtyły - późniejszego pa-
pieża Jan Pawła II.

Tekst i fot.
Krystian Czapiewski

Nowy rok cyfrę zmienia 
Na każdy nowy rok ludzie podejmują  postanowienia. Na co w związku z tym stawia gmina Dębnica Kaszubska? 
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SŁOWEM MALOWANE LEGENDY

Bartosz Pawlak, 13 lat Bartosz Bylica, 15 lat

Maria Weronika Kozłowska, 15 lat Bartosz Bylica, 12 lat

Monika Rejkowska, 15 lat

W legendzie zawsze znajdziemy ziarno prawdy. Są to bowiem ważne źródła historycz-
ne, pozwalające poznać dawne tradycje i obyczaje, a nie tylko bajkowe opowieści. Daw-
ne Pomorze obfitowało w liczne legendy i podania. Odeszły one jednak w zapomnienie 

razem z ludźmi, którzy mieszkali tu od lat. Nie pozostał po nich żaden piśmienny ślad 
dostępny dla dzisiejszych mieszkańców, a ogromny głód dzieci na tego typu opowiadania 

zainspirował władze gminy i miejscowych twórców do ich napisania.
„Nowe” legendy, wydane stara-

niem Gminy Kobylnica w książce 
“Słowem malowane legendy”, stały 
się klamrą spinającą dawne dzie-
je z obecnymi. Na pewno rozwiną 
poczucie patriotyzmu lokalnego, 
a młodzi mieszkańcy pomorskich 
miejscowości nie będą czuć się go-
rzej od swoich rówieśników z innych 
regionów, gdzie dziedzictwo kultu-
rowe przekazywane jest od wieków 
z pokolenia na pokolenie. Warto 
je więc przeczytać, aby lepiej po-
znać ten urokliwy region, jakim jest 
Pomorze. Legendy, wyjaśniające 
pewne nieoczekiwane zjawiska lub 
dziwne twory natury, mają w sobie 

coś, co sprawia, że chętniej się je 
czyta i łatwiej zapadają w pamięć niż 
suchy tekst opisujący dane miejsce. 
Trochę mistycyzmu, jakieś ludzkie 
losy związane z konkretną okolicą 
– i już lepiej nam się czyta i zapa-
miętuje miejscowość i związane 
z nią opowiadania. Każdy z nas zna 
z pewnością legendę o wawelskim 
smoku, warszawskim bazyliszku czy 
krakowskim hejnale. Warto więc po-
znać jeszcze kilka naszych lokalnych, 
pomorskich legend, związanych 
z miejscowościami Gminy Kobylni-
ca. Wśród nich znajdą się historie 
pokutujących dusz, dziwnych spot-
kań przy drodze, błędnych ogników, 

tajemniczych drzew i głazów. Nie za-
braknie też opowieści o przygłupich 
diabłach i przeklętych zamkach. 
Wszystko to zawarte jest w pięknie 
wydanej książce, do których koloro-
we ilustracje wykonali uczniowie ze 
szkół Gminy Kobylnica.

Dla czytelników „Zbliżeń” Wójt 
Gminy Leszek Kuliński przygotował 
nie lada niespodziankę. 50 pierw-
szych osób, które skontaktują się 
z Referatem Spraw Obywatelskich, 
Edukacji Społecznej i Promocji Gmi-
ny (parter pokój nr 5) otrzyma w pre-
zencie książkę “Słowem malowane 
legendy”.

Tomasz Włodkowski
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Społeczne Towarzystwo Oświatowe Samodzielne Koło Tereno-
we Nr 68 w Słupsku
Organizacja Pożytku Publicznego - KRS Nr 44025

Zwracamy się z prośbą o przekazanie na rzecz Towarzystwa 1% podatku od osób fizycz-
nych za rok 2007. Przekazane środki pieniężne przeznaczone zostaną na dofinansowanie 
działalności szkół Społecznego Towarzystawa Oświatowego w Słupsku.

Jak przekazać 1%?
W 2007 roku zaczęły obowiązywać nowe przepisy dotyczące przekazywania 1% podatku 
dochodowego od osób fizycznych dla organizacji pożytku publicznego. Prezentujemy 
podstawowe zasady.

Kto może przekazać 1% podatku organizacjom?
• Podatnicy podatku dochodowego od osób fizycznych,
• Podatnicy opodatkowani ryczałtem od przychodów ewidencjonowanych,
• Podatnicy prowadzący jednoosobową działalność gospodarczą i korzystający 
		 z liniowej, 19-procentowej stawki podatku.

Jak przekazać 1% podatku organizacji pożytku publicznego
1. 	Wypełnić odpowiednią rubrykę w rocznym zeznaniu podatkowym (PIT-36, PIT-37 lub PIT-28) 

Po wyliczeniu, ile podatku będziemy mieli do zapłacenia w tym roku, w ostatnich rubrykach 
zeznania podatkowego wpisujemy nazwę (Społeczne Towarzystwo Oświatowe Samodziel-
ne Koło Terenowe Nr 68 w Słupsku) i numer, (44025) pod jakim widnieje w Krajowym Rejestrze 
Sądowym organizacja, której chce przekazać 1 % należnego podatku (art.45 ust.5c ustawy 
o pdpf). Numer ten znajdziemy m.in. na liście publikowanej przez Ministra Sprawiedliwości.  
Wpisujemy także kwotę, którą chcemy przekazać dla opp, nie może ona jednak przekra-
czać  1 % podatku należnego, wynikającego z zeznania podatkowego, po zaokrągleniu 
do pełnych dziesiątek groszy w dół (art.45 ust.5c ustawy o pdpf). 

2. Pieniądze - 1% podatku należnego - na konto wybranej organizacji przekaże urząd skar-
bowy w terminie do 3 miesięcy.

Z wyliczonej kwoty potrącone zosta-
ną koszty przelewu.
Podatnik nie może podzielić swojego 
1% między kilka organizacji.
1% można przekazać tylko w zezna-
niach podatkowych złożonych w ter-
minie (art.45 ust.5f ustawy o pdpf).

Serdecznie dziękujemy
Prezes STO SKT Nr 68 - Józef Gill
Zarząd STO SKT Nr 68 w Słupsku
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Od jak dawna interesuje się 
Pan sztukami walki?

Od 13 lat. Był to czysty przypa-
dek. Wcześniej trenowałem piłkę 
nożną, ale uległem wypadkowi 
na motorze i to na ponad dwa lata 
wykluczyło mnie z jakiegokolwiek 
sportu. Złamania nogi były dość 
poważne i musiałem zająć się 
rehabilitacją. Po tym okresie pró-
bowałem wrócić do piłki nożnej, 
ale to już nie było to samo. Wtedy 
jeden z moich zaufanych kolegów 
– Wojtek Zołotar – pracował jako 
bramkarz przy wejściu na dysko-
tekę. Jak wiadomo, nie jest to miła 
praca i sztuki walki jak najbardziej 
się w związku z nią przydają. To 
właśnie on zasugerował, że przy-
jechał ktoś ze Stanów Zjednoczo-
nych i rozpoczął w Słupsku trenin-
gi kick – boxingu i karate. Najpierw 
zapisaliśmy się więc razem na kick 
– boxing, ale kilka razy przytrafiło 
mi się przyjść na trening wcześniej 

i zobaczyć, jak ćwiczy się karate. 
Spodobała mi się tradycja tej sztu-
ki walki – komendy po japońsku, 
białe stroje. Wszystko musi tam 
być wykonywane jak w dawnej 
Japonii. Jest to bowiem nie tylko 
sztuka walki, ale i na przykład hi-
storia. Od tamtej pory ćwiczyłem 
karate przez 12 lat, osiągając już 
praktycznie wszystko, oprócz ty-
tułu mistrza świata.

Skąd więc po tylu latach 
zmiana karate na boks tajski?

Zawsze starałem się rozwijać, 
brnąć do przodu. Jeździłem na 
różne zawody krajowe i zagra-
niczne. Mogę się pochwalić sporą 
liczbą sukcesów w Polsce. W mar-
cu poprzedniego roku w Holandii, 
dzięki mobilizacji ze strony tre-
nera – Janka Dydaka, zdobyłem 
natomiast Mistrzostwo Europy. 
Czułem już mimo wszystko, że nie 
rozwijam się w karate. Po zawo-
dach w Rosji, gdzie zająłem piąte 

miejsce, miałem 
dość poważną kon-
tuzję – jedno żebro 
miałem złamane, 
a drugie pęknięte. 
Wykluczyło mnie to 
z trenowania aż do 
wakacji. Wtedy za-
cząłem szukać no-
wego sportu, który 
mógłby dostarczać 
mi satysfakcji. Zna-
lazłem tajski boks 
i skontaktowa-
łem się z Rafałem 
Szlachtą – osobą, 
która jest wyłącz-
nością na Polskę, 
jeśli o tę dyscyplinę 
chodzi. Opowie-
działem, że poza ka-
rate trenowałem też 
full-contact karate, 
boks oraz Izsraeli 

Krav-Magę. To ostatnie zresztą 
trenuję do dziś. Od lat miałem po-
nadto zamiar stworzenia akade-
mii sztuk walk promowany marką 
„Czarnych”. Po rozmowie z Rafa-
łem Szlachtą pojechałem na obóz 
niedaleko Rzeszowa, na którym 
gościł też Paweł Słowiński, który 
jest wielkim autorytetem w boksie 
tajskim. Tam zacząłem nasycać 
się elementami Muay Thai. Na 
sparingach potrafiłem sprawić 
niespodzianki – zawodnicy, któ-
rzy trenowali o wiele dłużej niż ja, 
byli niekiedy nokautowani. Wtedy 
padło pytanie, czy nie chciałbym 
wystąpić na jakimś turnieju. Po-
jechałem do Rygi, gdzie zająłem 
drugie miejsce w walce o puchar 
Unii Europejskiej. W ten właśnie 
sposób otworzyłem sobie drogą 
do Mistrzostw Świata w Tajlan-
dii. Później już tylko intensywnie 
ćwiczyłem, brałem udział w wy-
jazdach i seminariach. Poza tym 
prowadziłem oczywiście zajęcia 
w szkole z uczniami i ćwiczyłem 
codziennie rano z trenerem Jan-
kiem Dydakiem.

Na czym polega specyfika 
boksu tajskiego? Czym on się 
różni od innych sztuk walki?

Jak sama nazwa mówi, ta sztu-
ka walki łączy się z boksem. Poza 
tym wchodzą w niej w grę ude-
rzenia z łokci, z kolan, z wszelkich 
kopnięć. Dochodzą do tego walki 
w zwarciu. Przepychając się, moż-
na zawodnika wytrącać z równo-
wagi, podcinając go. Nie ma tylko 
walki „w parterze”. Oczywiście nie 
wolno też uderzać „z głowy” oraz 
w punkty newralgiczne, na przy-
kład w kręgosłup, krocze czy stawy 
kolanowe.

Jak Pan wspomina sam po-
byt w Tajlandii i organizowane 
tam mistrzostwa? Podobno był 

na nich obecny nawet król Taj-
landii...

Mistrzostwa Świata w Tajlan-
dii były połączone z festiwalem 
Muay Thai przeciwko narkotykom 
i z osiemdziesiątymi urodzinami 
króla. Jest on tam bardzo cenio-
ny. Tajowie kochają go za to, że 
jest bardzo dobrym człowiekiem 
i za to, że tak wiele robi dla kra-
ju. W Tajlandii bardzo podobało 
mi się to, że nie widać smutku 
na twarzach mieszkających tam 
ludzi. Tajowie są uśmiechnięci 
od ucha do ucha. Nawet poli-
cjant, którego spotkaliśmy z żoną 
i który początkowo miał bardzo 
surową minę, po krótkiej wymia-
nie spojrzeń uśmiechnął się bar-
dzo ciepło. Każdy czuje się tam 
potrzebny, zna swoje miejsce. 
Z pewnością chciałbym tam jesz-
cze nie raz pojechać. Może spełni 
się to wkrótce, gdyż będę chciał 
wyjechać na miesięczny staż, by 

le, zawsze mając ją przywiązaną 
u boku moich spodni dresowych. 
Gdy było to miłe i pożyteczne, 
rozciągałem flagę i robiłem zdję-
cia – na przykład z organizato-
rami imprezy. Okrywałem się nią 
również podczas wyjść do walk. 
Poza tym rozdawałem Tajom 
ulotki dotyczące Słupska. Posta-
rałem się więc, by nasze miasto 
było rozpoznawane.

Jaką przyszłość ma według 
Pana boks tajski w Polsce?

Choć dopiero sport ten u nas 
„raczkuje”, myślę, że będzie rozwijał 
się bardzo szybko. Wciąż powstają 
nowe szkoły, choćby u nas w Słup-
sku. Na nasze zajęcia uczęszcza już 
kilkadziesiąt osób, co mnie pozy-
tywnie zaskoczyło, bo myślałem, że 
zainteresowanie będzie mniejsze. 
Jest to jednak tak fajna forma relak-
su, samoobrony i ogólnego rozwo-
ju, że niektórzy ludzie przychodzą 
wyładować swoje emocje z całego 

TRENING CZYNI MISTRZA
- rozmowa z Danielem Sołtysiakiem – brązowym medalistą 
Mistrzostw Świata w boksie tajskim w Tajlandii
Boks tajski jest w Polsce dyscypliną sportu wciąż jeszcze dość egzotyczną. Tymczasem Polacy coraz częściej w ramach tej 
sztuki walki odnoszą na świecie niebagatelne sukcesy. W ramach "Galerii Nieprzeciętnych" o specyfice Muay Thai, promowa-
niu Słupska w odległej Tajlandii i przyszłości nowych sztuk walki w naszym kraju ze słupszczaninem Danielem Sołtysiakiem 
– zdobywcą brązowego medalu Mistrzostw Świata w Tajlandii – rozmawia Mateusz Włodarski.

trenować z najlepszymi tajskimi 
szkoleniowcami.

Podobno w jakiś sposób pro-
mował Pan też Słupsk podczas 
pobytu w Tajlandii. Na czym ta 
promocja polegała?

W tym miejscu chciałem po-
wiedzieć, że do zdobycia tego 
medalu przysłużyli się też bardzo 
Urząd Miasta z Prezydentem Ma-
ciejem Kobylińskim, mój przyja-
ciel, prezes i promotor Mateusz 
Kocioł oraz trener Janek Dydak. 
Promowaliśmy więc Słupsk, gdyż 
miasto bardzo mi pomaga, odpo-
wiada pozytywnie na wiele mo-
ich próśb. Poza tym jestem z czy-
stej krwi słupszczaninem, dlatego 
chciałem coś dla Słupska zrobić, 
sprawić, by gdzieś zaistniał. Re-
klamowałem go więc choćby 
w ten sposób, że zawsze miałem 
przy sobie flagę Słupska. Nie roz-
stawałem się z nią właściwie wca-

tygodnia pracy. Poza tym chcemy 
też otworzyć sekcje dla młodszych 
zawodników tak, by mogły tre-
nować też dzieci od 6 roku życia. 
Obecnie jesteśmy też w trakcie 
starania się o status stowarzysze-
nia, a główna nazwa naszej szkoły 
będzie brzmiała: Słupska Akade-
mia Sztuk Walki „Czarni”. Zajęcia 
z Muay Thai czy Israeli Krav-Magi 
są prowadzone w „Mechaniku” na 
Niedziałkowskiego – codziennie 
od poniedziałku do piątku o 19: 
30. Mile widziane są osoby, które 
chciałyby poznać nowe sztuki wal-
ki. Pierwszy trening jest oczywiście 
bezpłatny. Poza tym nasz klub jest 
pod patronatem nie tylko Prezy-
denta Macieja Kobylińskiego, ale 
również fundacji Dariusza Michal-
czewskiego „Równe Szanse”.

Dziękuję za rozmowę.
Fot. Archiwum Daniela Sołtysiaka

Daniel Sołtysiak z źoną  w wolnych od treningu chwilach
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PRYWATNY ZESPÓŁ SZKÓŁ  W SŁUPSKU
ul. Przemysłowa 100, Słupsk

NAJSTARSZA I NAJTAŃSZA SZKOŁA W SŁUPSKU

tel.: 059 842 98 59, 059 840 06 66, 
www.szkoly-slupsk.pl, 
e-mail:kontakt@szkoly-slupsk.pl

OGŁASZA NABÓR NA SEMESTR ZIMOWY 2007/2008 
DO SZKÓŁ:

LICEUM  OGÓLNOKSZTAŁCĄCE
•	podbudowa gimnazjum i szkoła podstawowa - (3 lata) 
 
LICEUM UZUPEŁNIAJĄCE
•	podbudowa zasadnicza szkoła zawodowa - (2 lata) 
 
SZKOŁA POLICEALNA 
Zawody:
•	technik bezpieczeństwa i higieny pracy (1,5 roku)
•	technik administracji (2 lata)
•	technik ochrony fizycznej osób i mienia (2 lata)
•	opiekun w domu pomocy społecznej (2 lata)
•	opiekunka środowiskowa (1 rok)
•	asystent osoby niepełnosprawnej (1 rok)
•	higienistka stomatologiczna (2 lata)

Sekretariat w czasie ferii będzie czynny:
• w poniedziałki i wtorki od 10 do 15

• w środy, czwartki i piątki od 10 do 17

ROZPOCZĘCIE ZAJĘĆ LUTY 2008!!!
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Czy w okresie karnawału 
warto rozmawiać o cukrzy-
cy?

O tej chorobie zawsze warto 
rozmawiać. Moim zdaniem jest 
to dżuma XXI wieku, postępu-
jąca w dodatku w sposób lawi-
nowy. Warto o niej mówić także 
w powiązaniu z naszym polskim 
obżarstwem i niestosowaniem 
diety. Jest to ponadto choroba 
społeczna, choćby dlatego, że 
tylko połowa przypadków jest 
rozpoznanych. Ludzie dowiadu-
ją się o cukrzycy przez przypa-
dek, przy okazji pojawienia się 
innej choroby – np. zapalenia 
płuc czy nadciśnienia. Tymcza-
sem trzeba przyjąć, że od mo-
mentu rozpoznania w każdym 
organizmie cukrzyca typu dru-
giego – bo o niej najczęściej mó-
wimy – pojawiła się dwanaście 
lat wcześniej. To jest właśnie tra-
giczne, bo dwanaście lat u czło-
wieka musi pozostawić jakiś 
ślad. Muszę także powiedzieć, 

że 50% osób, które przychodzi 
do mnie ze świeżo rozpoznaną 
cukrzycą, ma już z jej powodu 
powikłania. Najczęściej dotyczą 
one oczu, nerwów, nerek, serca. 
Wszystko to przez to, że nie robi 
się wcześniej odpowiednich ba-
dań.

Czy w ostatnich latach 
zwiększyła się świadomość 
społeczna dotycząca tej cho-
roby?

Wielu ludzi boi się rozpozna-
nia jakiejkolwiek choroby, nie 
chce o niej wiedzieć. Dla wielu 
z nich zdiagnozowanie cukrzy-
cy jest szokiem. Mimo że wiele 
się pisze o tej chorobie, wiedza 
na jej temat jest bardzo mała. 
Także wśród lekarzy, którzy 
ograniczają się często tylko 
do badania poziomu cukru na 
czczo. To nic nie daje. Powinni 
takie badanie wykonywać przed 
posiłkiem i dwie godziny po nim 
i dopiero wtedy zobaczyć, jaka 
jest różnica. To dałoby już jakiś 

obraz. Dobry ginekolog, urolog 
czy dermatolog powinien przy 
najmniejszych objawach kiero-
wać na badania. W większości 
przypadków jednak ta choroba 
tli się w organizmie. Występu-
ją nadciśnienie, choroby serca, 
zawały. Z tą świadomością jest 
więc trudno, gdyż nawet nasi 
pacjenci nie lubią się kontrolo-
wać. Odkładają zawsze wszyst-
ko na ostatnią minutę. Myślą, 
że jak przyjdą do kontroli co 
sześć czy osiem tygodni, to 
wystarczy.

Co więc powinno się 
stać, aby to się zmieni-
ło?

Najważniejsze jest szkole-
nie lekarzy pierwszego kontak-
tu. W grudniu mieliśmy szko-
lenie, na które przybyło 
sześciu lekarzy. Firma 
zasponsorowała 
dobrego wykła-
dowcę z Akade-
mii Medycznej. 
Byłem tam też 
ja. Przyszło 
jednak tylko 
sześć osób. 
Jest to bardzo 
przykre, gdyż 
w tej dziedzi-
nie stale trze-
ba się uczyć. 
Ja sam mimo 
t r z y d z i e s t u 
czterech lat 
pracy w tej 
dziedzinie i po-
mimo licznych 
osiągnięć stale 
się jeszcze do-
kształcam. Jeż-
dżę na różne kursy, 
wszędzie, gdzie tylko 

mogę. Lekarze nie przychodzą 
jednak na szkolenia, co sprawia 
problemy, gdyż postępują źle, 
przysyłając pacjenta z jednym 
rozpoznaniem cukrzycy od razu 
do poradni cukrzycowej. My 
tymczasem nie jesteśmy w stanie 
w ciągu doby przyjąć wszystkich 
tego typu pacjentów. Jest też inny 
problem. Niedawno jedna z gazet 
wydała numer poświęcony cuk-
rzycy. Spytałem kioskarza, ile już 
sprzedał. Odpowiedział – Jeden, 
pan jest pierwszy.

Uważam ponadto, że gdyby 
w codziennej prasie ukazywał 
się co dwa lub trzy tygodnie ką-

cik diabetologicz-
ny pisany przez 

specjalistów, 
nie byłoby 
to błędem 
czy strasze-
niem ko-
g o k o l w i e k . 

My sami 

podczas każdej wizyty poświę-
camy dla jednego pacjenta po 
5 minut na edukację, której ni-
gdy nie jest za wiele. Pacjenci 
zapominają o prawidłowościach 
dotyczących przyjmowania in-
suliny czy tabletek. Zapomina-
ją o diecie i ważnych kwestiach 
związanych z higieną osobistą.

Cieszę się więc, że ktoś po-
nownie chce o tej chorobie pisać 
i uświadamiać ludziom, że warto 
się kontrolować. Każdy człowiek 
po czterdziestym roku życia powi-
nien bowiem sprawdzać poziom 
cukru nie tylko na czczo, ale i dwie 
godziny po posiłku, by zobaczyć, 
jaka jest różnica i poradzić się swo-
jego lekarza rodzinnego. Każdy 
powinien to robić, bez względu na 
to, czy w jego rodzinie ktoś wcześ-
niej chorował lub czy ma nad-
wagę. Chory na nadciśnienie czy 
chorobę wieńcową powinien przy-
najmniej raz na rok lub raz na dwa 
lata zbadać swój poziom cukru.

Ogromny wpływ na obniżenie 
poziomu cukru w organizmie ma 

oczywiście także waga. Nie ma 
jednak wśród ludzi tej świa-

domości. Nasze dzieci i mło-
dzież jedzą fast foody i na 

ulicy widać tego skutki. 
Diabetolodzy na całym 
świecie alarmują, że 
nadwaga i cukrzyca 
typu drugiego – którą 
wcześniej spotykało 
się głównie u osób 
dorosłych – szerzą 
się na całym świecie. 
W tej chwili mówi 
się, że cukrzyca typu 
drugiego występuje 
u 6 – 7% osób. Gdy ja 
zaczynałem pracę, 
mówiono, że jest to 
3,5 – 4%. Widać więc, 

jaki jest wzrost. Taki jest 
mniej więcej pęd na świe-

cie.
 

Fot. Zbigniew Bielecki

DŻUMA XXI WIEKU
O cukrzycy – chorobie, o której wciąż wiemy zbyt mało – z diabetologiem dr. Wojciechem Polakiem, 
zdobywcą tytułu Lekarza Roku 2007 Słupska i powiatu słupskiego, rozmawia Mateusz Włodarski.

Dr Wojciech Polak odbiera od  Prezydenta Macieja Kobylińskiego 
tytuł Lekarza Roku 2007
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kalendarium kulturalne 

Kulturalny Punkt Zapalny 
to inicjatywa mająca na celu 
dotarcie z ofertą kulturalną 
Słupska do jak największego 
grona potencjalnych odbior-
ców. Twórcy inicjatywy – Jo-
anna Szachnowska, Maciej 
Wałaszewski, Artur Mikolcz 
i Maciej Swornowski – wy-
korzystali otrzymaną od 
Centrum Inicjatyw Obywa-
telskich szansę na zdobycie 
1000 euro na projekt mają-
cy służyć społeczności lokal-
nej. To właśnie dzięki nim na 
terenie Akademii Pomorskiej 
w Słupsku oraz w okolicach 
przystanku autobusowego 
przy ulicy 11 listopada sta-
nęły gabloty, w których moż-
na zamieszczać nieodpłatnie 
plakaty czy ulotki dotyczące 
zapowiedzi imprez kultural-
nych w Słupsku.
Od teraz Kulturalny Punkt 
Zapalny będzie docierał do 
mieszkańców naszego regio-
nu z zapowiedziami wyda-
rzeń o charakterze kultural-
nym także za pośrednictwem 
“Zbliżeń”. Jego twórcy spe-
cjalnie dla naszych czytelni-
ków będą bowiem animować 
dział “Kultura”. 

11 Stycznia
godz. 10:00 – „Jaś i Małgosia” 
– P.T.L „Tęcza”
godz. 18:00 – „Sceny miłosne dla 
dorosłych” – Nowy Teatr (mała 
scena)
godz. 18:00 – „Nie ma takiego 
numeru” – Kino Rejs

12 Stycznia
godz. 11:00 – „Jaś i Małgosia” 
– P.T.L „Tęcza”
godz. 16:00 – „Pana Magorium 
Cudowne Emporium” – Kino Rejs
godz. 18:00 – „Sceny miłosne dla 
dorosłych” – Nowy Teatr (mała 
scena)
godz. 18:00 – „Nie ma takiego 
numeru” – Kino Rejs

13 Stycznia
„Finał Wielkiej Orkiestry Świątecz-
nej Pomocy” – hala Gryfia
godz. 16:00 – „Pana Magorium 
Cudowne Emporium” – Kino 
Rejs
godz. 18:00 – „Nie ma takiego 
numeru” – Kino Rejs

14 Stycznia
godz. 10:00 – „Dyskoteka dla 
dzieci” – Słupski Ośrodek Kultury
godz. 10:00 – „Warsztaty recyta-
torskie” - O.T. Rondo
godz. 12:00 – „Pana Magorium 
Cudowne Emporium” – Kino 
Rejs
godz. 13:30 – „Feryjna szkółka 
Zośki” – S.O.K

15 Stycznia
godz. 10:00 – „Papierowe zaję-
cia” – S.O.K
godz. 12: – „Pana Magorium Cu-
downe Emporium” – Kino Rejs
godz. 13:00 – „Zajęcia cera-
miczne” – Pracownia ceramiczna 
S.O.K
godz. 13:30 – „Feryjna szkółka 
Zośki” – S.O.K

16 Stycznia
godz. 10:00 – „Spotkanie z foto-
grafią” – S.O.K
godz. 12:00 – „Pana Magorium 
Cudowne Emporium” – Kino Rejs
godz. 13:30 – „Zajęcia ceramicz-
ne” – Pracownia ceramiczna S.O.K
godz. 13:30 – „Feryjna szkółka 
Zośki” – S.O.K
godz. 18:00 – „Miłość w czasach 
zarazy” – Kino Rejs
godz. 19:00 – „Koncert karnawa-
łowy” - P.F. Sinfonia Baltica

17 Stycznia
godz. 10:00 – „Zabawa gliną” 
– S.O.K
godz. 10:00 – „Warsztaty teatral-
ne” - O.T. Rondo
godz. 12:00 – „Pana Magorium 
Cudowne Emporium” – Kino 
Rejs
godz. 18:00 – „PAP ART” – O.T. 
Rondo
godz. 18:00 – „Miłość w czasach 
zarazy” – Kino Rejs 
godz. 20:00 – „Grupa MoCarta” - 
P.F. Sinfonia Baltica

18 Stycznia
godz. 9:30 – „Przygody Sindbada 
Żeglarza” – Nowy Teatr
godz. 10:00 – „Intelektualne ferie 
– kalambury” – S.O.K
godz. 10:00 – „Warsztaty recyta-
torskie” - O.T. Rondo
godz. 12:00 – „Pana Magorium 
Cudowne Emporium” – Kino Rejs
godz. 13:30 – „Feryjna szkółka 
Zośki” – S.O.K
godz. 18:00 – „Miłość w czasach 
zarazy” – Kino Rejs
godz. 18:00
„Testosteron” – Nowy Teatr

19 Stycznia
godz. 11:00 – „Pieśń lasu” – P.T.L 
„Tęcza”
godz. 14:00 – „Smocze Wzgórze” 
– Kino Rejs
godz. 16:00 – „Pana Magorium 
Cudowne Emporium” – Kino Rejs
godz. 18:00 – „Miłość w czasach 
zarazy” – Kino Rejs
godz. 18:00 – „Testosteron” – 
Nowy Teatr

20 Stycznia
godz. 14:00 – „Smocze Wzgórze” 
– Kino Rejs
godz. 18:00 – „Miłość w czasach 
zarazy” – Kino Rejs

21 Stycznia
godz. 10:00 – „Dyskoteka dla 
dzieci” – S.O.K
godz. 10:00 – „Warsztaty recyta-
torskie” - O.T. Rondo

godz. 12:00 – „Smocze Wzgórze” 
– Kino Rejs
godz. 13:30 – „Feryjna szkoła tań-
ca” – S.O.K

22 Stycznia
godz. 10:00 – „Papierowe zaję-
cia” – S.O.K
godz. 12:00 – „Smocze Wzgórze” 
– Kino Rejs
godz. 13:00 – „Zajęcia ceramicz-
ne” – Pracownia ceramiczna S.O.K
godz. 13:30 – „Feryjna szkoła tań-
ca” – S.O.K
godz. 16:00 – „Warsztaty recyta-
torskie” - O.T. Rondo

23 Stycznia
godz. 10:00 – „Intelektualne ferie 
– krzyżówki” – S.O.K
godz. 12:00 – „Smocze Wzgórze” 
– Kino Rejs
godz. 13:30 – „Feryjna szkoła tań-
ca” – S.O.K
godz. 18:00 – „Transylwania” 
– Kino Rejs 

24 Stycznia
godz. 12:00 – „Smocze Wzgórze” 
– Kino Rejs
godz. 13:00 – „Zajęcia cera-
miczne” – Pracownia ceramiczna 
S.O.K
godz. 13:30 – „Feryjna szkoła tań-
ca” – S.O.K
godz. 16:00 – „Warsztaty recyta-
torskie” - O.T. Rondo 
godz. 18:00
„Transylwania” – Kino Rejs

Czy można mówić o różni-
cach między filmami tworzony-
mi przez kobiety i reżyserowa-
nymi przez mężczyzn?

– Myślę, że są niezwykle dobre 
filmy, które nazwałbym kobiecymi, 
a które są robione przez mężczyzn, 
np. film „Przełamując fale” Larsa 
von Triera albo film „Podwójne ży-
cie Weroniki” K. Kieślowskiego. To 
są filmy robione przez mężczyzn, 
ale opowiadają o kobietach i ko-
biecej wrażliwości. Kieślowski był 
jednym z nielicznych polskich re-
żyserów, któzry głównymi bohater-
kami swoich filmów czynili kobiety. 
Myślę, że to jest stosunkowo rzad-
kie w polskim kinie. Problem kino 
kobiece – kino męskie dotyczy ra-
czej tego, czy bohaterkami filmu są 
kobiety i tego, czego my się o tych 
kobietach z filmów dowiadujemy, 
a nie – płci twórców. Można się za-
stanawiać, czy Jane Campion robi 
tak dobre filmy o kobietach dlate-
go, że jest kobietą, czy też dlatego, 
że jest z wykształcenia antropolo-
giem. To są trudne do określenia 
szczegóły – ważne są filmy.

Jakie kryteria pozwalają 
Panu rozstrzygnąć, czy film 
prezentuje wysoki poziom ar-
tystyczny?

– To trudne pytanie. Nie ma 
kryteriów uniwersalnych. Zastana-
wiam się nad nimi wtedy, kiedy bar-
dzo przeżyję jakiś obraz. Staram się 
wówczas zrozumieć, dlaczego tak 
na mnie zadziałał. Tak było z „Zi-
mowym snem” Tykwera. Zacząłem 
ten film oglądać w telewizji od po-
łowy i nie przełączyłem kanału, jak 
to mi się zwykle zdarza. Utkwiłem 
wzrok w ekranie, nie mogąc się 
od niego oderwać, a potem, przez 
lata, zastanawiałem się nad tym, 
dlaczego tak właśnie było. Emocje 
nie pojawiają się przypadkowo. 
One się odzywają, kiedy w filmie 
jest coś ważnego i w jakiś ciekawy 
sposób zostało to powiedziane. 
Do tego można potem dojść. Nie 
mam jakiś gotowych narzędzi, czy 
wzorców kwalifikujących filmy na 
dobre i złe – albo obraz do mnie 
przemawia, albo nie. Może być to 
film debiutanta lub amatora. To 
jest bez znaczenia. W branży fil-

mowej nieistotne są żadne trendy. 
Ważne są wybitne arcydzieła – jeśli 
takie powstaną, to tworzy się nowa 
wartość.

Jakie filmy wyreżyserowane 
przez kobiety lub o kobiecie 
zrobiły na Panu największe 
wrażenie?

– Najwybitniejszym dla mnie 
dziełem, stworzonym przez kobie-
tę i wnoszącym coś odkrywczego 
jest „Fortepian” – Jane Campion. 
W 1993 roku, kiedy ten film się 
pojawił, był absolutną nowością, 
jeśli chodzi o wrażliwość w kinie. 
Osobiście bardzo wiele dobrego 
o kobietach dowiedziałem się tak-
że z filmów Toma Tykwera i to nie-
koniecznie tych najnowszych, ale 
np. z „Zimowego snu” albo „Biegnij 
Lola, biegnij”. Ten ostatni, to film 
z pozoru tylko efektowny, ale odno-
szę wrażenie, że jest w nim niezwy-
kle mądry, ważki przekaz skupiony 
wokół głównej bohaterki – Loli. 
Każdemu poleciłbym również obej-
rzenie: „Pokuszenia” – Barbary Sass 
i „Między złem, a głębokim błękit-
nym oceanem” – Marion Hansell. 

Ten ostatni zresztą dotyczy głów-
nie mężczyzny.

Czy ma Pan jakieś ulubione 
kobiece kreacje aktorskie?

– Nicole Kidman, jako Grace, 
w „Dogville”, jak i cały film. Tam po-
jawia się jedna z najważniejszych 
dla mnie scen w kinie – scena gwał-
tu na Grace, gdzie widać wyraźnie 
obojętność ludzi na to, co się dzieje. 
Bibi Andersson jako Mia w „Siód-
mej pieczęci” – Ingmara Berg-
mana. Strasznie długo trzeba by 
tłumaczyć, dlaczego akurat te po-
staci, a nie inne. Tytułowa bohater-
ka filmu Erica Rohmera – „Moja noc 
u Maud”, którą to postać zagrała 
Françoise Fabian. Wspomniany już 
obraz Toma Tykwera „Biegnij Lola, 
biegnij” i jego główna bohaterka, 
zagrana przez Franke Potente. To 
są pierwsze tytuły i postaci, które 
przychodzą mi do głowy. Warto tu 
zaznaczyć, iż czymś innym jest by-
cie gwiazdą i bycie dobrą aktorką. 
Gwiazda jest po prostu niewolnicą 
wyobrażeń publiczności o jakimś 
stereotypie kobiety, np. o kobiecie 
wampie, o zimnej piękności jaką 

była Greta Garbo lub o ciepłej, miłej 
blondynce do kochania jak Marilyn 
Monroe. Wybitna aktorka, oprócz 
swego rzemiosła, wnosi swoją wraż-
liwość. Nie jest ona, tak jak Marilyn 
Monroe, nieustannie niewolnicą 
swoich blond włosów upiętych tak, 
a nie inaczej. W każdym filmie gra 
nową rolę i wnosi do niej, a zarazem 
do historii kina i całej kultury, coś 
z własnej wrażliwości.

Czy warto poruszać tematy 
kobiet, kobiecości w kinie?

– Pewnie tak, skoro ludzie się 
tym zajmują. Zastanawiam się tyl-
ko, czy jest to robione szczerze czy 
też właśnie dlatego, że jest taka 
moda i wypada być feministą. Tak 
naprawdę ważne są konkretne re-
lacje między kobietą i mężczyzną. 
Jedno jest niezaprzeczalne: kobiety 
– reżyserki są potrzebne, by powie-
dzieć coś więcej zarówno o kobiecie 
jak i o mężczyźnie i myślę, że działa 
to w obie strony.

Dziękuję Panu za rozmowę.
Edyta Paszko

11-24 stycznia

Śledząc rozwój kina i trendów, w stronę których podąża, coraz częściej możemy spotkać się z określeniem „kino kobiece” – odnoszącym się do 
sztuki filmowej. Sama nazwa może wydawać się niejasna (całkiem zresztą zasadnie), tym bardziej, że właściwie nie wiadomo, czy oznacza kino 
tworzone przez kobiety czy też dla kobiet. Stąd u dociekliwych kinomanów, feministek, (bądź też równie wnikliwych mężczyzn!) mogą zrodzić 
się pytania: Czy kino ma płeć? Czy w tej dziedzinie sztuki można odkryć tajniki skomplikowanej kobiecej natury? Dla Zbliżeń „pół żartem, pół 
serio” o kobiecym kinie opowiada Janusz Bohdziewicz – asystent w Akademii Pomorskiej w Słupsku, absolwent filologii polskiej na Uniwersyte-
cie Gdańskim, zajmujący się kulturą audiowizualną i mediami w kontekście społecznym i filozoficznym, mieszkający w Sopocie.

rozmowa z Januszem  Bohdziewiczem – pasjonatem i znawcą kina
KINO NA OBCASACH 



Litery z zaznaczonych kratek, uszere-
gowane od 1 do 29 utworzą rozwiąza-
nie, myśl Ignacego Krasickiego.

Nagrodą jest kolacja dla dwóch osób 
w restauracji Hotelu „Zamkowy”  
w Słupsku, ul. Dominikańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 11 stycznia 2008 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki 
z nr 23 (28) z 14 grudnia 2007r. wy-
losowała pani Emilia Szamszur ze 
Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

DZIEWCZYNA TYGODNIA

KRZYŻÓWKA PANORAMICZNA

Joanna Rękas
Fot. Wojciech Bielecki

ROZRYWKA14 11 stycznia 2008

DOBRY ŻART
TYNFA WART
Kobieta z rana dzwoni do 

swojego szefa i mówi mu, że 
nie przyjdzie do pracy, bo jest 
chora.

– A co pani jest? – pyta szef.
– Mam jaskrę analną.
– Że co!? Czym to się obja-

wia?
– Po prostu nie widzę dziś 

możliwości przytoczenia swo-
jego tyłka do pracy...

*    *    *

– Ładne buty, proszę księ-
dza, zamszowe?

– Nie... za swoje.

*    *    *

Patriota – człowiek bez ta-
lentu do języków obcych.

*    *    *

– Witaj, kochana, cmok, cmok!
– Cmok, o nowa fryzura!
– Wiesz... zdecydowałam się 

ściąć włosy. W tych długich wy-
glądałam jak stara baba! I jak, 
jak teraz wyglądam w tych 
krótkich?

– Szczerze?
– Oczywiście, że szczerze...
– Hmmm... teraz wyglądasz 

jak stary dziad!

*    *    *

Przerwa w spotkaniu bizne-
sowym, panowie piją kawę, 
rozmawiają. Nagle dzwoni 
telefon komórkowy, jeden 
z uczestników spotkania od-
biera. Słyszy:

– Kochanie, słuchaj! Jest 
niesamowita okazja, futro za 
jedyne 15 tysięcy... Mogę sobie 
kupić? Kochanie, bardzo Cię pro-
szę...

– Co to za futro?
– Z norek kochanie... Wyjąt-

kowa okazja... Mogę?
– No dobrze, kup sobie...
Mężczyzna kończy rozmo-

wę. Nagle zdziwiony patrzy na 
komórkę:

– Panowie, czyj to jest tele-
fon?

*    *    *

Istnieją dwa sposoby szyb-
kiego zrobienia kariery: dorzucić 
w odpowiednim momencie bły-
skotliwy komentarz lub powstrzy-
mać się w odpowiednim momen-
cie od błyskotliwego komentarza.

*    *    *

Wychodząc od szefa, pra-
cownik napotyka innego pra-
cownika, czekającego pod 
drzwiami i mówi:

– Możesz wchodzić, dyrek-
tor ma wyśmienity humor.

– A co się stało?
– Poprosiłem go o podwyż-

kę i uśmiał się do łez.

*    *    *

Zapytano pewnego na-
ukowca:

– Czy może pan tak jedno-
znacznie, naukowo wyjaśnić 
przyczynę, dla której niektórzy 
ludzie łysieją?

– Oczywiście. Przyczyną, dla 
której niektórzy ludzie łysieją 
jest to, że im włosy wypadają 
i więcej nie odrastają.

*    *    *

Jakie są trzy rzeczy, do któ-
rych mężczyźni są niezdolni?

a) przyznać się do błędu;
b) nie zasnąć po stosunku;
c) spytać o drogę, kiedy za-

błądzili.

*    *    *

– Podobno co piąta osoba 
na świecie rodzi się Chińczy-
kiem!

– Taaa, a co trzeci Anglik to 
Polak...
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Nie będziemy Wam nikogo narzucać, wybierzcie go sami, wskaż-
cie tego najlepszego. Na wypełnione kupony czekamy do końca 
każdego miesiąca. 

Szczegóły  na naszej stronie www.zblizenia.pl. Wpisując nazwi-
sko nie zapomnijcie podać własnego. Wśród uczestników wylosuje-
my nagrody. Głosujemy do końca stycznia.
Adres redakcji: 
Redakcja „Zbliżenia”, 
76-200 Słupsk, al. Sienkiewicza 1/2.

Wybieramy najlepszego koszykarza  
stycznia drużyny Czarnych

ORGANIZATORZY KONKURSU:

SPOD KOSZA
Nowy styl „Czarnych Panter”

Koszykarze Energi Czarnych Słupsk przełamali fatalną passę: pokonali – na własnym parkiecie 
– Polpak Świecie 76: 65. Kibice mimo ostatniego miejsca w tabeli nie zawiedli: zapełnili halę do 
ostatniego miejsca. Słupszczanie pokazali determinację, a przede wszystkim wiarę we własne 
umiejętności.

Aklimatyzację zakończył Cedric Bozeman, któ-
ry pokazał kilka efektownych akcji, nietypowych 
jak na pozycję rozgrywającego. Widzieliśmy ko-
szykówkę pełną widowiskowych zagrań.

Czarni zakontraktowali ostatnio Michaela An-
dersena, znanego z występów w ekipie Prokomu 
Trefla Sopot. Kilka razy pokazał w tamtym zespole 
klasę, w rozgrywkach ligowych oraz elitarnej Eu-
rolidze. Duńczyk, mieszkający na stałe w Stanach 
Zjednoczonych będzie najlepiej zarabiającym za-
wodnikiem Energi Czarnych. Przez ostatnie dwa 
miesiące nie grał w żadnym klubie, jednak zarząd 
jest przekonany, iż nie będzie potrzebować wiele 
czasu, by dojść do formy. Możliwe, że w związku 
z jego pozyskaniem drużynę będzie musiał opuś-
cić James Hughes.

Ostatni mecz pokazał, że słupszczan stać na 
dobrą koszykówkę, jednak nie należy popadać 
w hurraoptymizm. Na razie – Griszczuk ma do 
dyspozycji wartościowych zawodników pierwszej 

piątki oraz skutecznych zmienników. Atmosfera 
w zespole wydaje się znacznie lepsza niż pod ko-
niec ubiegłego roku. Bardzo ważny będzie wyjaz-
dowy mecz z AZS Koszalin. Czarni wygrali z tym 
rywalem (we własnej hali), jednak przeciwnik zza 
miedzy również wzmocnił się w ostatnich latach.

Kryzys, z którego teraz Czarni wychodzą (oby!), 
ma też dobrą stronę. Dowiódł bowiem, że słupscy 
kibice stoją przy swojej drużynie „na dobre i złe”.

Dzięki transmisji w Polsacie Sport widzowie w całej Polsce  mogli podziwiać niesamowitą atmosferę 
panującą w Gryfii. Mimo słabej ostatnio postawy drużyny, kibice wypełnili halę po brzegi. Dodatko-
wą atrakcją była rekordowej wielkości flaga w kolorach klubowych.

Cedric Bozeman często kończył efektownie ak-
cje. Gracz ten charakteryzuje się dużą swobodą 
gry i dobrym przeglądem sytuacji na boisku.

Aleksander Kudriawcew robił wszystko, by po-
kazać się z jak najlepszej strony i poprowadzić 
zespół do długo oczekiwanego zwycięstwa. 

Wojciech Zeidler
wojciech.zeidler@gmail.com

Fot. Zbigniew Bielecki

SYLWETKA ZAWODNIKA:

•  ur.: 1974-01-29

•  wzrost: 213 cm

•  pozycja: środkowy

•  paszport: Dania

HISTORIA SPORTOWA:

Michael Andersen jest jednym z najlepszych centrów w hi-
storii polskiej ekstraklasy. Przez specjalistów uznawany jest za 
zawodnika wyjątkowo mocnego fizycznie i bardzo solidnego  
w ataku. 

W swojej karierze ma już na koncie występy w uniwersytecie 
Rhode Island, a następnie w Eurolidze w AEK Ateny, Kinderze Bo-
lonia i Peristeri Ateny.

Przez ostatnie dwa sezony Andersen udowadniał swoją sku-
teczność w barwach Prokomu Trefla Sopot. Przed obecnymi roz-
grywkami zawodnik podpisał kontrakt z włoską drużyną Legea 
Scafati, ale w październiku jego kontrakt został rozwiązany.

MICHAEL ANDERSEN

SPARING Z BASKETEM
W najbliższą niedzielę (13.01.2008) odbędzie się zamknięty dla 

kiców sparing z Basketem Kwidzyn. Podczas kontrolnego meczu tre-
ner Igor Griszczuk będzie mógł sprawdzić formę nowego zawodnika 
– Michaela Andersena, który trenuje już z zespołem.
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